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O G R Ó D  W  W I N D S O R .
Rycina powyższa p rzedstaw ia  w idok  tak 

naz w an e g o  je z io ra  W irg in ii  w  s ła w n y m  o-  
g ro d z ie  czyli p a rk u  p rz y  zam ku  k ró lew skim  
W in d s o r  w Anglii ,  k tó re  za p o m o c ą  sztuki 
ro z sz e rz o n e ,  s ta ło  się je d n ą  z n a jp ię k n ie j ­
szych j e g o  ozdób . O g ró d  tak gęs to  i n a tu ­
ra ln ie  d rzew am i je s t  za sa d zo n y ,  iż w nim 
sztuki dostrzedz n aw e t  n ie p o d o b n a .  K a ż d e ­
m u  dozw olone  w nijśc ie  do  p a r k u ,  b e z  ża­
d n e j  t ru d n o śc i ;  z te g o  więc k o rzys ta jąc  w 
p iękną p o rę  m ieszkańcy  L o n d y n u  z ro zm a i­
tych klass kwapią się tu  j e d e n  lub  k ilka  dni 
w  p rzes licznem  m ie jscu  p rzepędzie .  N ieda­
leko  ztąd leży ła d n a  wieś B la c k n e o t ,  gdzie 
mieszka n a d le s n y ,  m a jąc y  dozór  p a r k u ,  i 
gdzie p rzew odn ika  znaleźć można. Z te<r0 
m ie jsca  idz iem y gęs tym  lasem  so sn o w y m , 
k tó ry  dzieli się na  kilka p ięknych  alejów. 
C iągnące  się w p r a w o  p row adzą  na  s trom ą 
go rę ,  kędy  wznosi się g u s to w n y  do m e k  letni,  
B elw ederem  zw any. Alejami na  lewo w y ­

ch o d z im y  na b r z e g  je z io ra  W irg in i i .  T u  
p r z y c h o d n ia  uderza  n ie spodziew an ie  za chw y-  
c a ją c y  w id o k :  p rze p y szn e  szpalery  w iodą  na  
sam b r z e g  j e z i o r a ; na jw spania lsze  g r u p p y  
d rze w  mile  w abią o k o ;  j e s io n y ,  m o d rz e w ie ,  
i śliczne b rz o z y  p ła c z ą c e ,  k tó re  j e d e n  po e ta  
ang ie lsk i ,  „dz iew icam i la só w “ nazyw a,  ze 
w szech  s tron  o d b i ja ją  się w  p rz e j rz y s ty c h  
w o d a c h ,  k tó re  z d a ją  się bydź  łożysk iem  o -  
g ro m n e j  rzeki. G ęsto  za ros łe  ścieżki ożyw io­
ne p rzez  dzikich  k ró lików  i w iew iórk i,  szybko  
p ie rz ch a jąc e  za zbliżen iem  się cz łow ieka ,  c ią­
g n ą  się z ró żn y c h  s tron  ku  j e z i o r u ,  gdzie  w 
na jsze rszem  m ie jscu  wznosi się ł a d n a  św ią ­
tynia ry b a k ó w  p rz e z  Je rzego  IV z b u d o w a n a .

P a tr z ą c e m u  na  dzie ła  sztuki n a ś la d u ją c e  
p rz y r o d z e n ie ,  sam a przez  się n asu w a się u -  
w a g a ,  iż na jp iękn ie jsze  o g r o d y  zaw iera ją  w  
sobie n iem ało  p o je d y n cz y ch  szczegó łów , w  
k tó ry ch  w y m u ś  i n ie n a tu ra ln o śc ,  łączące się 
z chęcią  nadan ia  j a k  największej rozm aitośc i ,

( w in u n  JEZIORA WIRGINII W  OGRODZIE WINDSOR).
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n ie  zaspaka ja ją  oka 1 dla  u m y s ł u  j e d n o ść  i I 
n a t u ra l n o ść  m i ł u ją c eg o  p rzy jemnośc i  nie 
czynią.  P od ob n ie ż  i og ró d  W m d so rs k i  nie 
j e s t  w o ln ym  od  tych z b y t k o w y c h , wyszuka-  
n y c b  ozdób.  Naprzyk ład  j ak widzimy na r y ­
cinie  (str. 40 )  w podle  śmiało r zu c o ny ch  a r ­
k a d  m o s t u ,  po  k tó r ym  sztuczna d r og a  do 
Blackneo t  prowadzi ,  n ag r o m a d zo n e  są szczą­
tki  s t a rożytnych zwalisk,  ko lum n,  gzemsoyv, 
i  i nnych  ozdób  a rch i t ek ton icznych ,  k tóre  n ie ­
gdyś  w o g r o d ac h  M uz eum  bry t ans k i ego  
z n a jd o w a ł y  się, a później  tu  zos tały p r zen ie ­
s ione.  P ra w dz iw e  zwaliska,  choc iażby  więk­
szemu jeszcze  u leg ły  zniszczeniu,  m o g ą  wsz.e- 
lako dać  lu b o  s ł ab e  dawne j  swej  wielkości  
w y obr aż en ie ,  i na  umyśle cz łowieka  u c z y m c  
wrażen ie wzniosłości .  Ależ sz tuczne zwaliska 
mieszczą w sobie  samy ch  n ie mi łą  sp r ze cz ­
ność ,  i zamiast  uczucia  wzn ios łośc i ,  śmiesz­
ność  tylko obudza ją .  Czemże są ,  o b o k  n o ­
wej  d rogi  i pod  m o s t em  n o w o ż y t n y m , one  
k o l u m n y  i s t a roż y tn e  u ł a m k i ,  k tó re  n igdy  
j e d n e j  bu do w l i  n i e sk ła d a ly ?  T a m , gdzie 
wszys tko  jes t  n o w e ,  dzis iejsze,  kawa łk i  za ­
b łą ka ne  s tarożytności  n i e sprawują  tego w ra że ­
nia,  j a k ie by  uczynić  powin ny .   ̂ ,

P o d o b n ie ż  n ies tosowną tu  j e s t  kaskada  
sztuczna p rzy  ko ń cu  j ez iora .  Jak śl i cznym 
b y ł b y  widok n a t u ra ln eg o  w o d o s p a d u  w o k o ­
l icy rom an ty cz n e j  ludzką ręką p r zy o z do b io ­
n e j '  Ale kaskada,  k tó re j  w s zy s tk ie go , a n a ­
w e t  wody  b rak u je ,  nie wiele ma  w sobie  p o ­
w a b u .  O d  tej  kaskad y  p rowadzi  d r o g a  do 
wsi  Bi shopsgate,  k tó rej  ma lownicze położen ie
w  letnich miesiącach, n ad e r  p r z y j e m n y m  pob y t
t u  czyni.  Opisanie  gotyck iego  za mk u  W i n d ­
so r  i s ł a wne j  w  nim kapl i cy  świę tego Je rz e ­
go  , umieszczone j e s t  w Magazyn ie  Powsze  
c h n y m  r.  1834.  Nr .  46.

ŻYCIE DOMOWE I OSTATNIE CHWILE 

W A LTER -SC O TTA .

( Dokończenie.)

Cierpienia m oralne,  wywderają na zdolno­
ści u m ysłow e , działanie jadowite i niszczące;  
czego  ślady postrzegać można w  ostatnich  
dziełach W alter-Scotta. W  is toc ie ,  są to j e ­
szcze twory cz łow ieka n iepospolitego;  lecz  
m yśl jego ,  niema już tej potęgi, która z nie­
zależności rodzić się tylko zwy kła. Znał on, iz 
massa d ługów  je g o  się zmniejsza, lecz  przy-  
tem  czuł dobrze, że całkiem  jeszcze się m eu -

morzy ła .  Nad to  ch a r a k te r  i cześć j e g o  n ie  
zawsze sz a n o w a n o ;  o w s z e m ,  n iek tó rzy  p o ­
większali  mu  troski,  ob jawia jąc  n ie spo ko j noś c ,
0 całkowi tą  należności  swoich wy pł a t ę .  

Z n a j d u j e m y  w przyrod ze n iu  wierzyciela ,
j e d u ę  szczegó lność b a r dz o  c i e k a w ą ;  o f i a r u j ­
cie m u  na jmnie jszą  cząstkę j e g o  n a l eż no śc i ,  
ale m u  na tychmias t  j ą  d a j c i e ;  a za pom ni  

I swej  s t r aty  i p rzes tanie  na t e i n , coście m u  
ofiarowali .  P ró b u jc ie  zaś u m o r z y ć  powol i
1 ko le jno  d ł u g  wasz c a ł k o w i t y , a p os t r ze że ­
c i e ,  j ak  n iepokó j  g or ąc zk o w y  Wzrastać b ę ­
dz ie ,  w  m ia r ę  coraz  mnie jszej  pozos ta łości .  
J ed en  uczciwy  izraeli ta,  mieszkający  W L o n ­
dynie 1828 roku,  ciągle się op ie ra ł  wszystkim 
na leg an iom ,  i wszys tk im pr zy k ła d o m ,  d a n y m  
przez innyc h  wierzycie l i  W a l t e r - S co t t a .  P o ­
siadacz j e g o  wex lu  oświadczy ł  iz w ym ag a  
całkowi te j  i n i e zwłoc zne j  w yp ła t y  s u m m y  
należnej ,  w p r ze c i w n y m  zaś r azie  u d a  się do  
p rawa ,  Już zaczął  b y ł  kroki  s tosowne ,  w y-  
konywacze  sprawiedl iwośc i  p rzys tępowal i  już  
do dzieła;  gdy pot raf iono  p rzekonać  że wexe l  
b y ł  ow o c e m  zdziers lwa l ichwiar sk iego;  ca ła  
więc n a l eż no ść ,  za n ieważną  u z n a n a  została,  
i jeżel i  Si r  W a l t e r - S c o t t  zapłaci ł  ją ,  uczyni ł  to 
j e d y n i e ,  p rzez r zadką  p rawość,  k tó r a  m oc n o  
żyda  zadziwi ła.

Cokolwiek  po c iechy  znow u zawita ło i p o ­
k rzep i ło  tę wieczną uciążl iwą p racę,  i to c a ł ­
kowi te  poświę ce n ie  życia.  W a l t e r - S c o t t  
m ó g ł  dalej  p rowa dz i ć  i usku teczn iać p rzy­
ozdob ien ie  u lub io ne go  m u  Abbo t s l o r du ;  u zu ­
pełn ić  p iękne zbio ry  b r on i  i k s i ążek ;  p r z y j ­
m o w a ć  u sw oje go  s tołu  ludzi  znakomi tych,  
dla k tó ry ch  za me k  Szkock i ,  stał  się celem 
p ie lgrzymki ;  i o toczyć się świetnością i u s za no ­
w a n ie m ,  j a k iem  się pisarze r zadko poszczy­
cić m o g ą ,  i k tó rego  ma ło  kto z na j mo żn i e j ­
szych p a nó w  używa ,  Zos t aw ia m inn ym  op i ­
sanie p i ęk nyc h  okolic d rogi  do mieszkania 
j e g o  wiodącej ;  s tanu  tych o g r o m n y c h  ob sza ­
rów z iemi ;  i tysi ąca s t a roży tnośc i ,  g od n y ch  
ucz cz en i a ,  k tó r e  w rzeczywis tości  p r zed s ta ­
wia ły zmyślen ia  cz a ru ją cego  pisarza r o m a n ­
sów.^ Mniej  b y łe m ud erz ony  tern b o ga c tw em ,  
aniżeli o sob i s tym W a l t e r - S c o t t a  cha rak te re m;  
mnie j  p o dz i wi a łe m tym osobl iwościom,  za j ­
m u ją cy m  szczą tkom przeszłości ,  j ak  r aczej  
w p ły w o w i  m o c n e j  j e g o  d u s z y ,  i n iepospo l i ­
teg o  r o z u m u ,  k tó r e m u  wszystko^ otaczające  
go  u legało.  Wszędz ie  o d g ad n ą ć  b y ł o  m o ­
żn a ,  nie tylko ob ec n oś ć  d o b r e g o  p a n a ;  lecz 
też człowieka mi łu jącego  porządek ,  i o b d a ­
rzo n e go  g u s t e m ,  k tó ry z g łębi  gab in e tu  kie­
r o w a ł  u rzą dze n i em  d e m u ,  i r u c h  n a d a w a ł ,
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temu małemu królestwu. Wyobraźcie sobie ! 
tysiąc drobnych troskliwości,  jakiemi przy­
bywający byli otoczeni;  dowcipne wyszuka­
nie tego wszys tk iego , cokolwiek tylko wy­
gody życia powiększyć może;  rzadką zgo­
dność w calem urządzeniu gospodarstwa;  ża­
dnego ha łasu ,  w tym zamku obszernym,  
ochędóstwo ciągle utrzymywane, którego prze­
to zachowanie t rudnem dla jego  mieszkań­
ców n ie było ;  mniej zbytku, a więcej wygo­
dy; wszystkie środki potrzebne dla ochronie­
nia gości przed zimnem,  w z am ku ,  pod 
wpływem zimnej tempera tury ,  nad rzeką 
bagnistą po łożonym;  nakoniec,  wszystkie 
pokoje g m a c h u ,  rozłożone i przystrojone z 
wykwintnością,  dla której świetność, rozkosz 
i wygoda nigdy obcemi n iebyły:  takim w ła ­
śnie by ł  Abbotsford.

Z t rudnością przyszloby zdać sprawę,  dla 
czego pobyt w zamku Walter-Scot ta był  tak 
mi łym.  Przyjemność  ta zależała od szcze­
gółów prawie  n iedos trzeżonych , na które 
bez wątpienia, uwagi niezwracano;  a których 
jednak umiejętne połączenie, zapewniało wła­
ścicielowi i gościom pobyt pełen uroku.  Była 
to naprzykład  służba tak dobrze urządzona, 
że g łos ,  chód  służących , ani szmer ich za­
t r u d n ie ń ,  nigdy was niezniecierpliwił,  nigdy 
W,am nieprzeszkadzał.  W  mieszkaniu gdzie 
często ośmnaśeie lub dwadzieścia przebywa­
ło  o s ó b , widzieć można było służących,  jak 
z nogami  flanellą obwinię temi , p rędko  się 
przez galerye przemyk al i ; i nieczekając g ło­
su dz wo nka ,  uprzedzali  wszystkie chęci wa­
sze,  aż do starego nawet J a n a ,  pou fa lc a , 
albo raczej przyjaciela Walter-Scot ta,  zasta­
rzałego pijanicy, lecz w czasie usługi  zawsze 
trzeźwego, który,  dla oddania się ulubionej  
namiętności  swoje j ,  oczekiwał cierpliwie j e ­
dynego dnia wolnego ,  jaki  co dwa tygodnie 
przypada ł .

Oświecenie odbywało się za pomocą gazu,  
który dniem i nocą gorzał  w sali jadalnej .  
Zimową por ą ,  j eden  służący cały dom opa­
la ł ;  t empera tura  jednos tajna we wszystkich 
pokojach była zachowaną i tym sposobem,  
znacznie na oszczędzeniu czasu zyskano. Izby 
przeznaczone dla przyjaciół ,  opatrzone były 
nietylko w sprzęt potrzebny,  lecz też we wszy­
stkie szczegółowe drobiazgi, które tak rzadką i 
pożądaną  jes t  rzeczą znajdywać zawsze pod 
ręką.  Ze  szczuplej i ozdobnej  rurki brą-  
z o w e j , wymykał  się strumień zapalonego 
gazu, zgoła dniem niewidziany, który oszczę­
dzał nudy i t rudu,  używania zapałek i krze­
siwa ,  a wieczorem przez lekkie pokręcenie 
ś r u b y ,  j asne  światło roz lewał ;  w każdej

I izbie znajdował się ka łamarzyk ,  biórko,  b i ­
blioteczka, woda czysta,  ołówki do rysunku,  
staroświecki zegar,  i zeszyty rycin. Często­
kroć zdarzało się mi,  świadkowi t roskl iwo­
ści przyjacielskiej  właściciela , porównać to 
urządzenie wewnętrzne,  z nieużyteczną i nie­
wygodną okazałością, owych zamków angiel ­
skich,  w k tó ry ch ,  dla napisania jed neg o  
słowa, znajdujesz się zmuszonym trzy razy  
na służącego dzwonić ,  i pożyczać k a ła m a­
rza pana,  pan i ,  lub nauczyciela.  T e  rozli­
czne urządzenia,  owoc przezorności Wal te r -  
Scot ta ,  miały wielką korzyść oszczędzenia 
służbie czasu,  zajmowania mniejszej rąk li­
czby , i zostawienia ich zatrudnieniom w a ­
żniejszym. W e d ł u g  tychże zasad,  urządza­
jąc Scott  ozdoby mieszkania swojego,  mniej  
miał  na celu zbytek i b o g a c t w o ,  aniżeli 
ozdobne wyszukanie,  gust dobry,  i milą zgo­
dność ogółu ze szczegółami.  Wszystko m o ­
gące zająć wyobraźnią,  tych co go odwiedza­
li, przed ich oczyma polączonem się zna j­
dywało.

T r zeba by  czucia n iemieć ,  żeby przypa­
trywać się bez wzruszenia i upodobapia  o wym 
muszkietom góralskim,  które w sobie k ró ­
tki rys dziejów tych dzikich klanów przed ­
stawiały;  tym zgruchotanym szczątkom r y ­
cerskiej  z b r o i ; tym por tre tom i popiersiom 
gotyckim; owym drzwiom na wzór dawnych 
podwoi klasztornych, rzeźbą ozdobionym;  o -  
wym ogromnym na podobieństwo dawnych 
szkockich kominkom;  owym szafom z herbami ,  
w których dąb czarny z up ływem wieków, sta­
wał się rudawym.  Wszys tko to ,  jakieś nie­
zwykłe i uroczyste czyniło wrażenia.  Pomi­
ja m  milczeniem tysiące innych cudów,  które 
dotąd jednak  dostatecznie opisanymi niezo- 
s ta ły ;  wspomnę raczej o kilku rysach c h a ­
rakterystycznych tego znakomitego cz ło ­
wieka. Rzeźba w guście gotyckim,  której  
do ozdoby zamku swojego potrzebował ,  nie 
przez rzeźbiarzy i stolarzy Edym burga ,  D u m ­
fries lub Glasgowa wykonaną  b y ł a ;  robili  
ją mieszkańcy dóbr  jego  w ła s n y c h , k tórych 
sam chętnie naucza ł ;  ci po up ływie pewne­
go czasu, zawsze pod okiem pana swojego pra­
cując , wybornymi  się w końcu rzemieślnika­
mi stawali.

Obrazów skupował  mało  ; i nad arcydzie­
ła sztuki ,  przekładał  osobl iwośc i ,  które na 
myśl wypadki historyczne przywodziły.  W i ­
zerunek Elżbiety w całkowitej  postawne, 
tańcującej  kuranta (coranto , taniec XVI wie­
k u )  przez Kirkpatr ick’a S h a r p e ,  znakomi­
tego sztuk lubownika ,  piórem odrysowany 
miał  wyłączny przywi le j , rozśmieszania, go
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w dniach nawet smutku,  w których nadwąt lo-  
ne jego  zdrowie ,  pogodę  hum o ru  narusza­
ło.  W  istocie,  było w tym obrazie coś b a r ­
dzo śmiesznego:  sztywny kołnie rzyk,  wło-  
sy w górę zaczesane , głowa przygniecio­
na mnogością ozdób i p e re ł ,  kolce ogro­
mne j  wielkości ,  postawa prawdziwej ch iń­
skiej p a g o d y ,  a jeszcze przytem z uroczy­
stym wdziękiem tańczącej •, wszystko to 
razem wzięte,  do śmiechu koniecznie pobu­
dzać musiało.  Wal te r -Scot t  takoż bardzo lu ­
b i ł  swoje quaichs, k tórych zbiór l iczny i cie- 
kawy po s i ad a ł ; quaichs , są to małe kubki 
ok rąg łe ,  z dwoma usz kam i , właściwe tylko 
Szkocy i ; już  to złożone z różnobarwnych  
cząs tek,  juz  wyrobione z agalu,  m a r m u r u ,  
kości słoniowej,  hebanu ,  lub innego drzewa.  
Za jmujące  podania wiążą się do tych quaichs, 
które wówczas p odaw ano,  gdy się likiery 
na stole ukazywały.  Jedno z tych szanow­
nych  naczyń nazywało się księciem Karolem , 
drugie,  imię R ob-R oja  nosiło.

Dla dopełnienia tego r y s u , jeszcze kilka 
szczegółów dodamy.  Przy schyłku życia 
W al te r -Sc o t t  nielubił  czy tan ia ; p rzywykły 
do twórczego działania,  w myślach cudzych 
n ie wie le  zajmującego z n a jd o w a ł ; dla czyn­
ności  tego umysłu na wzruszenia chc iwego,  
inn ego  trzeba było pokarmu. Większa 
część ludzi podeszłych,  znajdują upodobanie  
w  czytaniu i j edzeniu.  Scott  w ostatnich cza­
sach życia swojego bynajmnie j  o jadle nie 
m y ś l i l ;  j ak  Napoleon,  nielubił  on długo 
siedzieć u stołu; o godzinie ósmej  udawał  się 
do  wspaniałej  bibl ioteki ,  dokąd mu  goście 
towarzyszyć zwykli:  tam przeglądano ryc iny 
najpiękniejszego zbioru; s łuchano głosu harfy 
i piana,  na k tórych jego  córki pani Lockhar t  i 
miss Scott  g rywały ;  dopie'ro około godziny 
lOte'j podawano przekąskę; i Wal te r -Scot t  wy­
piwszy szklankę porteru,  o l i t e j  się oddalał .

Juzem powiedz ia ł ,  j ak  nieprzerwana  p ra ­
ca Wal le r -Scot ta  w zawodzie l i t erackim,  i 
czynnościach służby pu b l ic zn e j , zwolna go 
zaprowadzi ła n a  drogę do przedwczesnej  
śmierci wiodącą. Pew neg o  dnia gdym na­
gania ł  tę pilność zbyteczną,  i starał  się jej  
następstwa okazać: Człowiek,  rzekłem mu, 
który w zawodzie towarzyskim,  długo kro­
kiem śmiałym i p rawym naprzód postępo­
w a ł ,  który był. użytecznym kra jow i ;  j ak  
wódz wysłużony, co na laurach spoczywa, od 
us ług publicznych już wolnym być  powinien.  
„Wie lką  ma m  chęć złajania c iebie,  odpo­
w i e d z i a ł  mi; czyliż niejesteśmy prawie wszy- 
„scy zmuszeni to rob ić  co się najmnie j po- 
„doba;  i nieotrzymywać tego, czegośmy po-

„żądali? Trzeba  nasze nabytki  odpowiedną 
„opłacać  monetą ,  i wykonywać to ,  co nas 
„nudzić zwyk ło ;  jest  to p raw da ,  nad którą 
„życzę, abyś w czasie swobodnym przyzwoi­
c i e  się zastanowił.  Co do mnie, już  i tak pra-  
„cą jes tem nadwąt lony ,  a ilość je j  mało  dla 
„mnie  znaczy;  niewiem dla ezegoby kr a j ,  
„próżniactwo moje  mia ł  opłacać.  Powia- 
„dasz że zbyt  wiele czasu poświęcam za­
t r u d n i e n i o m  l i terackim; proszę powiedzieć 
„cóż mam zrobić z tym czasem? jak go u-  
„żyć? Czyliż wzorem naszego przyjaciela Ha- 
„mil tona , mam całe życie na wiście przepę­
d z a ć ?  Przypuść iż skazano cię na ciągłą 
„siedmio-godzinną grę bos ton a :  wzniesiesz
„oczy do n ieba ,  b łaga jąc  o oddalenie tej 
„męczarni !  Wierzaj  m i ,  wszystko w duszy 
„naszej  znajdziemy, i tylko siła woli o wszyst- 
, ,kiem stanowi.  Obowiązki nasze niewyda-  
„ łyby  się nigdy tak niemiłymi,  jeśl iby ich nasz 
„duc h  złośliwy w tej postaci nieprzedsta- 
„wiał .“

Byłto stoicyzm, który uwielbiałem ; musiał  
on jedna k  roztrącić, się o przedwieczne na­
tury prawa.  Cierpienia umysłowe,  niepokoje 
duszy,  nieodbierają do razu życia człowie­
kowi; lecz zabijają go powolnie.  Ciągle wzra­
stające a niedostrzeżone ich działanie,  d rę ­
czy,  po dk opu je ,  osłab ia,  nakoniec całkiem 
niszczy systensat n er w ow y;  i zniszczenie to, 
bezustannie się powiększa,  aż do chwili ,  w 
której  organa,  jedne  za drugimi gasnąc, do­
prowadzą nareśeie ofiarę do stanu w jakim 
czucie zupełnie ustaje. Męczeństwo m o ­
ralne W al te r -S cot ta , t rwało przez lat sześć;  
natężenie tej  walki,  musiało pokonać władzę 
tak niepospoli tego człowieka. Jakoż w isto­
c ie,  postrzegałem widoczną zmianę w  jego 
charakterze i zwycza jach;  najmniejszy wy­
da tek ,  już go w niespokojność wprawia ł ;  
chociaż aż dotąd nigdy kilka gwinei na uwa­
gę u niego niezasługiwały.  Sprężyny życia 
ustawać w nim p oc zę ły , siły żywotne zna­
cznie się zmniejszały,  h u m o r  stał  się zmien­
nym,  i obawa niemożności  zupełnego w ype ł ­
nienia zobowiązań przyjętych,  j ak  w ia dom o,  
ciągle go prześladowała.  Uczucie honor u  
posunione aż do rycerskiej  delikatności,  usta­
wicznie go bodło;  i musiał  wiele ucierpieć,  gdy 
przymuszonym j  został pokonywać  n iego­
dne  pode j r zen ia , jakie na prawość  jego  
charak te ru  rzucono.  W  ostatnich czasach,  
te skrupuły tak dalece nim zawładnęły ,  iż 
będąc zmuszonym prosić rządu o uwolnie­
n ie ,  nieprzyjął  całej  p ła c y ,  j aką  mu lord 
Grey  ofiarował.  Dziękując za ten dowód j e ­
go ł a s k i , odpowiedz ia ł ,  iż żąda aby z n im ,
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tak jak  z jego  poprzednikiem postąpiono; i 
że on sam, nieczuje żadnego prawa do szcze­
gólniejszych względów. Bye m oże , iż ró ­
żnica zasad politycznych, przyjęcie usługi 
przez lorda  G rey w yświadczanej, raczej 
p rzykrem  aniżeli pożądane'm dlań czyniła.

Wszyscy w nim uwielbiali dobroć charak­
teru , i ciągłą hum oru jed n o s ta jn o śc ; lecz ta 
ostatnia by ła  raczej naby tk iem , aniżeli da­
rem  wrodzonym. W’alter-Scott p ragnął za­
wsze ciszy i p o k o ju ;  długi czas um ia ł po ­
wściągać drażliwośc nerw ow ą, właściwą 
wszystkim ludziom , których uczucia są m o ­
c n e ,  i myśl czynną, nim doszedł do zamie­
rzonego celu. Przyjm ować głęboko wraże­
n ia ,  i czuc silnie, niemając czułej z p rzyro­
dzenia d uszy , by łoby  śmieszną sprzeczno­
ścią. Im więcej mamy genijuszu , te'm m o ­
cniej czujemy potrzebę powściągania jeg e  p o ­
p ędów , i rządzenia n im , przez potęgę woli. 
W a lte r-S co tt  doszedłszy s tarośc i,  w w ątłem  
ciele, czynność u m ysłu ,  a przy osłabionej 
woli drażliwośc uczuc zachował. T ru d n e  z 
nim było pożycie. W tenczas to właśnie re ­
forma polityczna, straszyła go nakształt ma- 
ry ; wówczas to u jrzał upiora  rewolucyi fran- 
cuzkiej, klory podnosząc się groził jego  k ra ­
jowi. W  tym też czasie, powstał on z łoża 
b o le śc i ,  uda ł  się do jednego  k lu b u ,  i opie­
ra ł  potężnie przeciwko bilowi reformy lorda 
R ussell;  mowa je g o ,  m iana z tego powodu, 
jes t  bardzo uderzającą. Jego zasady tory- 
sowskie obudzały kilkakrotnie niechęc w 
zgrom adzeniu ; i człowiek genija lny , musiał 
zawieszać głos swój szemraniem spół-oby- 
wateli przerywany. T akto  fanatyzm, gdy 
naw et m niem a iż broni spraw sw obody ,  
m ało  ma szacunku dla niej samej, i dla wyż­
szości i sławy. „Panowie! rzek ł on, kończąc; 
„zegnam  w as , jak  gladyator rzym sk i: mori- 
,,turus vos sa lu ta t; t e n ,  k tóry  wkrótce ma 
„umrzeć, żegna was!“ Energiczna mowa nie- 
rozbroiła  przeciwników: wygwizdanym został.

W kró tce  postrzeżono, że przepowiednia j e ­
go by ła  prawdziwą; starania najbieglejszych 
lekarzy, s tały się bezskutecznemi; nawet tro ­
skliwość jeg o  przyjaciela, doktora Aber­
crombie, napróżno z osłabioną walczyła b u ­
dową. Zaczęto mówię o pod róży ,  jako  je -  
dynym  środku oderwania go od p racy ;  o 
dobroczynnym wpływie zmiany miejsca, zdol­
nej oddalić go od wysileń umysłowych, k tó ­
re  teraz tak wiele już  mu kosztowały. P rzy ­
b y ł  do Londynu w jesieni 1831 roku, i sta­
re  jego  serce odm łodniało  na chwilę , pod 
w pływ em  czci g łębok ie j ,  szacunku tak słu­
sznie m u  należnego i żywego uwielbienia,

jakiemi go, ze wszech stron otaczano. Z m a­
rynarki królewskiej okręt B a rh a m , odeb ra ł  
polecenie zawieść go do Malty: byłto do­
wód czci i wdzięczności publicznej,  który 
on czule oceniał. Neapol ujrzał odradzają­
ce się promyki jego  wesołośc i,  i życia um y­
słowego. P robow ał tu własną ręką pisać; lecz 
bezw ładność ,  zaledwie mu pozwoliła kilka 
słów nieczytelnych nakreślić. Jego cieka­
wość, chęc zajęcia się i rozrywki, codziennie 
się zm niejsza ły ; a organy  os łab ione, nie- 
chciały już dostarczać pożywności nienasyco­
nem u i ciekawemu umysłowi. Niemożna 
by ło  poznać w nim cz łow ieka , k tóry nie­
gdyś rozkopując studnie zamku Dunollar,  wy­
dawał okrzyki radości, za każdym razem, ile­
kroć nowe z niej szczątki starożytności w y­
dobywano. Zwaliska Pompei, świątynie Rzy­
mu , zaledwie teraz jego  uwagę zwracały. 
W  tym stanie duszy i c ia ła , gdy wszystko, 
cokolwiek pozostaje z władz um ysłow ych, 
skupia się jedynie  dla czuwania nad zacho­
waniem fizycznem, człowiek ocuca się na to 
ty lko, aby swojego organizmu upadek p o ­
strzeg ł:  w nim ten upadek by ł bardzo  gw ał­
towny. Uczucia najżyw sze, jakie  jeszcze 
W alter-Scotlow i pozostały, by ły  to tęsknota 
i wspomnienia ukochanej m u Szkocy i; 
niczego się tyle nieobawiał, ile śmierci przed  
pow rotem  do ulubionego kraju.

Dlatego więc, pośpieszano przez Szwajca- 
ryą i nadbrzeża Renu , aby go jak  najrychlej 
zawieść do ojczyzny: by ło to  wśród la ta ;  go­
rąco dopiekało nieznośnie , na k tóre  w cza­
sie podróży bardzo się uskarżał. Za pow ro­
tem prawie zupełnie władz umysłowych zo­
stał pozbawionym; ręka  śmierci już nad nim 
ciążyła.

Przez trzy miesiące stan jego  tak by ł  o- 
k ropnym , iż napróżno byśmy opisać go chcie­
li; paraliż, z którym nieustannie walczył, za­
w ładnął krzepką jego  budow ą; zaledwie w  
odległych przerwach, m ógł rozeznawać k re ­
wnych i sługi sw o je ;  a głosu jego  dosły- 
szyc , prawie by ło  niepodobna. W  L ondy­
nie przez 10 dni zos taw ał,  w hotelu przy 
ulicy J e rm y n ;  gdzie, odbiera ł troskliwe sta­
rania od wielu tamtejszych lekarzy , między 
innymi, od sir Johna l ła lfo rda ,  swego przy­
jaciela. W krótce  oświadczył clięc najży­
wszą odwiedzenia swojej Szkockiej siedziby; 
u da ł  się więc do E d y m b u rg a , dokąd przy­
b y ł  9 lipca 1832 r.: wówczas niemógł już  r o ­
zeznawać, ani miejsca, ani osób. Lecz gdy  
Abbotsford, zachwycający urokiem, ów zamek 
ulubiony, ten jego  utwór własny, to prawdzi­
we jeg o  szczęście, przed oczyma m u stanął;
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wówczas cho ry ,  podniósł  się w swoim po­
wozie, wyciągnął rękę ku otaczającym przy­
jacio łom , których dobrze roz po zn aw ał ; a 
odzyskując prawie  cudownie  dar  m o w y ,  
dziękował iż mu pozwolili ujrzeć jeszcze 
przed śmiercią miejsce,  które mu najsłodsze 
przypomina ło uczucia. Ostatni ten blask do­
gorywającej  l amp y,  zajaśniał  przez chwilę,  
aby zgasł na zawsze,  i śmierć obwieścił .  
Scot t  już nieprzyszedl  do siebie jak  tylko raz 
jeden ,  gdy ściska! rękę starego swojego rząd­
cy  domu Wilhelma Laidlaw. Odrętwia ła  o- 
bo ję tn ośc ,  lub gorączka ,  nieopuszczały go 
do śmierci; która nastąpiła 2!  września 1832 
roku .

Teg o  dnia,  jak to uważa,  j e de n  z jego  
b iografów, powietrze przytłoczone cięzkiemi 
chmurami ,  zaciągnięte mgłą ponurą,  zdawa­
ł o  się opłakiwać malarza ludzi i p rzyrodze­
nia. Ciało jego  złożono w opactwie Dry-  
b u r g h ; cała rodzina opuściła Abbotsford,  
k tóry dzisiaj samotny ,  przedstawia szczegól­
niejszą sprzeczności feudalnego pałacu,  ozdo­
b ionego  ze wszelką wykwintnością sztuki n o ­
woczesnej;  zamku s ta rożytnego,  p rzyst rojo­
nego  w wynalazki nowego przemys łu ;  ży­
wą, kwitnącą roślinność, z zupełną samotn o­
ścią. Co do mnie ,  unikam zawsze wido­
ku  tych blank i wieżyczek, które dobrze mi 
są znajome;  obraz,  jaki wywołują z duszy 
m o j e j , j es t  j e dnym  z najboleśniej szych w 
m e m  życiu.

Czyłiż ktokolwiek będzie mi mia ł  za złe, 
i,z w szeregu tych postrzeżeń i w s p o m n i e ń ,

które nieszykowniem zebrał,  zadne'j p rzyga- 
n ie ,  żadnemu ostrzejszemu sądowi ,  nie-  
dałera przys tępu?  N agana ,  sąd ost ry ,  n i ­
gdy w mej myśli piepowstały.  Ńiezna- 
łem człowieka,  któryby W a l t e r -S c o t t o w i  
wyrównywał  mocą uczue ,  stałością w przy­
jaźn i ,  i doskonałą postępków jego  zgodno­
ścią;  w n i m,  znaleśc można b y ł o ,  pożycie 
najpewniejsze,  i duszę szlachetną; ta właśnie 
pewność ,  otaczała go przyjaciółmi wiernymi 
i niezachwianymi.  Kierunek jego  charak te ­
ru był  zawsze tak prosty,  że znając go, mo ­
żna było w każdein zdarzeniu przewidzieć 
z pewnością,  co wyrzecze, lub uczyni. T r u ­
dno go było ods tręczyć ,  nawet przez plo-  
chośc,  b ł ę d y ,  i n ie roz t ropność ;  raz go po­
siadłszy, na całe życie waszym już  pozostał ,  
W y b o rn y  doradźca,  bez zarozumiałości  i py­
chy, nieprzestawał na upominaniu przyjaciół  
swoich;  lecz im pomagał .  Niebędę się wię­
cej rozszerzał  z pochwałą  cz łowieka,  od 
wszystkich co go znali kochanego ,  uwielbia­
nego przez tych ,  co go czytali ;  w którym 
nauka, nieprzyt łumiła ducha poetycznego ; i 
który będąc  drażliwego te m p eram en tu ,  ge- 
nijuszowi właściwego,  umiał  po łączy c, rzad­
kim sposobem świetne jego poloty, z cnota­
mi cichemi i sk ro m n e m i , wzniosłemi i su- 
rowemi,  jakich wykonywanie genijusz i s ława 
czynią rzeczą zbyt  trudną;  i których połącze­
nie, tak rzadko w ludziach natrafiać się daje.

(.Fraser's M agazine . —  A. Z .)
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Z 226 TABLIC I ICH OBJAŚNIEŃ ZŁO ŻO NA .

P R O  S P E K T .

wielki j est  popęd w wieku naszym do 
nabywania wiadomości, mianowicie w życiu 
społecznem i praktyczne'm potrzebnych,  lub 
przy je mn ych,  dość jest  wspomnieć o mn ó­
stwie dziel encyklopedycznych , które w j ę ­
zykach: szczególniej niemieckim, angielskim 
i francuzkim wychodzą. Spis tytułów tako­
wych dzieł alfabetycznie ułożonych,  dopiero 
od  30 lat w tych trzech językach wydanych,  
po  6, 10, 15, 24, 36, 60 i więcej tomów o- 
bejmującyeh,  mógłbym łatwo (ile moja wia­
domość  zasięga),  do 60 i więcej posunąć.

Pomiędzy temi dziełami: D as Conversations 
Lexicon B rockh au sa , tak wielką zjednał  so­
bie wziętość,  iż w ciągu lat 20stu ma już 8 
prawych (nielicząc kilka kontrfakcyj czyli 
kradzionych) w y d a ń ,  po 10 do 12 tomów, 
każdy po 60 arkuszy bardzo ścisłe'm pismem. 
Późniejsze wydania tegoż dzieła odbijano 
we 20  do 30,000 exemplarzy.

Przy Dziele lak og ó ło wem ,  wizerunki o- 
brazowe bardzo musiały być  pożądane. Księ­
garnia Herdera w Fryburgu  bryzgawskim 
starała się tej potrzebie zadosyc uczynić i
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wypełni ła to życzenie wydając n a d t r  ozdo­
bny  zbiór rycin l i tografowanych w 226 ta­
blicach in 4to maj.  pod tytułem: ,,System a- 
tische Bilder Gallerie zur allgemeinen deut- 
schen RealEncyclopddie oder Conversations- 
Lexicon .“ Zbiór  ten rycin tak został dob ra ­
ny, a text j e  opisujący tak u łożony,  że i do 
wszelkiego innego encyklopedycznego dzieła 
a nawet i same przez się jako encyklopedya 
obrazowa, jako  calośc zupełna, użytym i po­
żytecznym bydź może. Z jak im zaś zapałem 
przyjęła je  Publ iczność ,  to tylko wspomnę, 
że w roku 1828 zaczęte,  w roku już  1833. 
czwar tego doszło wydania które mam wła­
śnie przed sobą, i że w tymże roku  też same 
ryciny wydane  w Paryżu wraz z przekładem 
textu na język franeuzki, pod tytułem : Gal­
lerie systematique composee de 226 planches 
pour servir d tout dictionnaire encyclopedique 
d  1'usage des gens du monde.

Aby dac wyobrażenie o całości Dzieła,  k ła ­
dę spis główniejszych działów i poddziałów:

I. O D D Z I A Ł .
N A U K I  P R Z Y R O D Z O N E .

T a b l i c  37.
a). Mineralogia.
b~). Botanika,— Systeną.płciowyLinneusza,—  

System zarodkowy Zussiego (Jussiego).
c). Zoo log ia ,—  System Goldfussa.
d). Anlropotomia i Antropologia— Grgano-  

logia-—Fizyognomika.
c). Chemia.
f ) .  Astronomia.
g ).  Geografia Matematyczna.
h). Narzędzia Astronomiczne.
i). Fizyka i Optyka.
k). Mechanika i skład machin rozmaitych.
I). Narzędzia Geometryczne.

II. O D D Z I A Ł .
E T H N O G R A F  I A.

OBRAZ LUDÓW STANU ICH SPOŁECZNEGO
I D O M O W E G O .

Tabl. 38—111.
a). Lu dy  starożytne. Egipcyanie ,  Trako-  

wie, Partowóe, Germani,  Sarmaci,  Go­
towie,  Grecy, Rzymianie.

Postacie twarzy— mumie  —  ubiory—  
zwycza je— wojskowość i sposób prowa­
dzenia wojny— igrzyska— wozy— broń i 
oręze— sprzęty domowe— narzędzia mu ­
zyczne— pieniądze— pismo różnych lu­
dów.

b.}. Lu d y  nowożytne.  Szczep Kaukazki i j e ­
go p lemiona<— Szczep mogołsko- tatar ­
ski ze swemi plemionami-—Szczep Ame­
rykański— Szczep etyopski— Szczep ma-  
lajski.

Postacie twarzy ;  fizyognotnia— ubio­
r y —  zwyczaje —  zakony męzkie i żeń­
sk ie—  ordery —  heraldyka —  korony —  
bander y— broń i oręże wieków średnich 
i nowsze— narzędzia-1—pieniądze.

III. O D D Z I A Ł .
B U D O W N I C T W O .

Tabl. 113—188.
a). Budowle Indyan ,  Medów,  Eg ipcyan ,  

Chińczyków, Malajów.
A). Budowle Etrusków,  Greków,  Rzymian, 

Mosty,  Statki, Warownie  , Pomniki  pa­
miątkowe.

c). Budowle Bizantynów, Maurów i wieków
średnich.

d). Budowle W ł o c h ó w ,  Niemców,  F r a n ­
cuzów, Bretonów, Hiszpanów, Rossyan 
i innych ludów n o w y c h , oraz pomniki  
pamiątkowe.

e). Budownictwo żeglarskie,  wojskowe i 
górnicze;  czyli m ary na rka ,  forty fika- 
cya i górnictwo.

IV. O D D Z I A Ł .
M I T O L O G I A  

I OBRZĘDY RELIGIJNE ROZMAITYCH LUDÓW.
Tabl. 189 — 226. 

a).  Bożyszcza i obrzędy religijne indyjskie,  
mongohkie ,  tybetańskie,  lamaickie,chiń­
skie, medo-perskie,  mexykańskie dawne, 
s łowiańskie,  normandzkie,  egipskie i fe -  
nieyjskie.

A). Bóstwa i Obrzędy religij s ta rożytnych: 
I ta lów , Greków i Rzymian.

Cieszy się już publiczność wychodzącą po* 
szytami Encyklopedyą alfabetycznie ułożoną , 
wydawaną, nakładem BP. A. E. Glucksberga 
w W arszaw ie i  Teofila Glucksberga w W il-  
nie. Encyklopedya Obrazowa Systematyczna 
z krótkim opisem w polskim języku ,  p os łu ­
żyć może każdemu nabywcy albo za ob j a ­
śnienie i uzupełnienie do alfabetycznej Eney-  
klopedyi Polskie j ,  albo za osobną całośc ,  
j ako  dzieło odrębne  i całkowite.

Pochlebiam sobie, iż idąc za popędem p o ­
wołania mo jeg o ,  czynię zarazem przysługę 
Publiczności przez takowe wydanie,  a mnie­
mam przysługę n iemałą ,  ponieważ prócz 
wyjednania sobie oryginalnych rycin,  text 
polski wygotowanym został przez prawdzi ­
wych znawców każdego przedmiotu.  Ogół  
przekładu i redakcyą całości raczył  p rzy­
jąć  na siebie W.  Felix B entkow ski, ch lu­
bnie w świecie uczonym znany,  między in-  
nemi jako Redaktor Pamiętnika Warszawskie­
go od 1815 do 1822 roku. Te n  zaś b ezp o ­
średnio zasięgał rady i pomocy znawców co 
do wyrazów technicznych. Najczulsze tu  i
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w  własnem i całej Publiczności imieniu skła ­
dam dzięki mężom, którzy światłem i uprzej ­
mością swoją postawili W.  Bentkowskiego 
w możności oddania należycie całkowitego 
textu w języku polskim.

Jakkolwiek text jest  tylko opisem wizerun­
ków,  wszelako oznaczenie należyte nomen­
klatury czyli terminologii ,  technicznej zwła­
szcza, jako nieustalonej  jeszcze,  j es t  u nas 
trudniejsze niż gdzieindziej.  Sądzę przeto iż 
t ext  do dzieła niniejszego posłuży zapewne 
za punkt  zjednoczenia,  za przewodnika albo 
skazówkę dla wydawców dzieł bądź encyklo­
pedycznych bądź szc zegółowych, co do uży­
cia wyrazów technicznych.

Aby ułatwić nabycie tego dzieła ,  wycho­
dzić takowe będzie poszytami:

Całe dzieło rozłożonem będzie na sześćpo-  
szy tów,  każdy poszyt z 36 tablic i j ednego  
arkusza texlu,  ostatni zaś zawierać będzie 
tablic 46 i resztę textu.  Prenumerujący  w

Warszawie,  płaci tylko złp. 20 jako  p re n u ­
meratę,  a przy odebraniu każdego poszytu po 
złp. 6 dopłaca,  tak, iż w wydaniu tablica in 4to 
majori  nie wypada,  j a k  po gr. 7 IJ2, a text 
zupełnie gratis przychodzi,  kiedy pierwsze 
wydanie niemieckie kosztowało 80 złpol. 
Prenumerujący  przez Urzędy i Stacye Poczto­
we zapłaci za dwa poszyty kwartalnie złp. 20; 
jeżeli zas odrazu zaprenumeruje  na trzy 
kwartały czyli na  całe dzieło, płaci złp. 54; 
co jeszcze w ogóle wypadnie o złp. 20 taniej  
niż wydanie niemieckie.  Pierwszy zeszyt 
wyjdzie z dniein 15 lu tego,  następne r e g u ­
larnie co pierwszego każdego miesiąca. Źe  
dzieło to w regularnem wydawaniu,  zawodu 
nie dozna ,  naocznie przekonać się można w 
księgarni mojej  , gdzie cały zbiór rycin jes t  
przysposobionym. Po  wyjściu 5go zeszytu, 
p renumera ta  zamyka się i cena dzieła będzie 
złp. 80 w Warszawie,  a 90 przez Pocztę.

J . GLUCKSBERG  
Księgarz Szlsól PuM icz. w  Król. P ols.

(W IDOK ZW ALISK STAROŻYTNYCH W  OGRODZIE W IN D SO R  W  ANGLII.)


